
K o k  Y . K ra k ó w , 15 lipca  1902  r. N r. 14,

B O C IA N u
W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. I Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Filipa 1.23.

K w a r t a l n i e  wraz z przesyłką pocztową 2 koron =  2 marki. m  t e l e f o n  zstr - 4 7 9 .

Kwartalnie 1 rbs., z przesyłką pocztową 1 rbs. 25 kop. ^  L u  R e d a k t o r :  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .

Gena pojedynczego numeru 4 0  halerzy, 2 0  kop. Główny skład na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż HausmanaJ. 9.

Główny skład na Królestwo Polskie w księgarni G. Centnerszwera, Warszawa, Marszałkowska 143.

—  Cóż to pan dzisiaj taki skrzywiony?

—  Bo mam widocznie pecha! Właśnie dzisiaj, kiedy miałem z panią^wybrać się 

bez przewodnika na wycieczkę —  przyjeżdża do pani mąż!...
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C k ,  s ą d  k r a j o w y  j a k o  p r a s o w y  n a  w a i o s o k  c k .  p r o k u r a t o r a  p a ń s t w a  

p o  m y ś l i  § 4 9 3  p .  k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m i e s z c z o n e  w  n r z e  1 3  c z a s o p i s m a  > B o o i a n <  

z  d n i a  1  l i p c a  1 9 0 2  r .  a r t y k u ł y  p o d  t y t u ł e m :  l i  ^ S i e l a n k a *  o d  » A  g d y  

p r z y s z ł o *  d o  k o ń c a  s t r o n a  3 .  —  2 )  » Z  i m ą ż p ó j ś c i e  H e l e n y *  o d  » H e l c i u  d r o ­

g a *  d o  s p r z ę t o  z a s ł o n a  s p a d a *  s t r o n a  4  —  3 )  » B o c i a n y «  o d  » L o d w i e  z i e l e ń *  

d o  » d ż i ó b  c z e r w o n y *  s t r o n a  4  —  4 )  I s t o t n i e *  c a ł o  s t r o n a  5  — 5 )  p o d  p i e r ­

w s z ą  r y c i n ą  n a  s t r o n i e  7 o d  s ł ó w  j B o  w i d z i  p a n *  d o  » t a k i e  z a z d r o s n e *  4 )  

• Z a m a c h *  o d  » I ’ o d  o k n e m *  d o  s p o k o j o w a *  s t r o n a  8  z a w i e r a j ą  z n a m i o n a  w y ­

s t ę p k u  z  § 5 1 6  u k . ,  ż e  z a k a z u j e  s i ę  r o z s z e r z a n i a  t y c h a r t y b u l ó w ,  z a t w i e r d z a  

s i ę  z a r z ą d z e n ą  p r z e z  c k .  P r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  k o n f i s k a t ę  p o m  i e n i o n e g o  

n u m e r u ,  a  c a ł y  n a .  ł a d  t a k o w e g o  m a  b y ć  z n i s z c z o n y m ,  a l b o w : e m  w  a r t y k u ­

ł a c h  t y c h  p . z e d s t a w i o n e  s ą  c z y n y  n i e m o r a l n e  n a r u s z a j ą c e  w s t y d l i w o ś ć  

i  o b y c z a j n o ś ć  w  s p o s ó b  g r u b y  i  p u b l i c z n e  z g o r s z e n i e  w y w o ł u j ą c y .  C k .  S ą d  

k r a j .  j a k o  p r a s .  w  K r a k o w i e  d .  1 2  k w i e t n i a  1 9 0 2  r .  M orelow ski.

Z hig-lifu.

L o k a j .  Pan bankier i pani zasyłają panu 
baronowi ukłony i proszą, aby pan baron raczył 
być ju tro  u nich na obiedzie...

B a r o n .  Do dyabła! na ju tro  mam już dwa 
zaproszenia, a jeszcze nie zdecydowałem się, gdzie 
pójdę... Nie ma tam J a n  przy sobie menu tego 
obiadu?.,.

Karneciki zakopiańskie.
Kapelusik z orlim piórkiem 

W  górę wąsik podkręcony — 
Zawitały Warszawianki

W zakopiańskie cudne strony...

Hej! pojadą Warszawianki
Gdy wybawią się tu ładnie — 

Pozostanie orle piórko
Ale wąsik w dół opadnie!...

G z y  j-u-ż.

PO PORZĄDKU.

— Czegóż ty  becys Kasiu?
— Bo ci mnie mój kanonier z pierwsyj ba- 

teryj pozucił...
— To weź sobie innego z drugiej...
— Idźze głupio! Taze w pierwsej je s t  jesce 

jeden com go ni mioła...

Od Administracyi.

Kompletne roczniki „Bociana“ z r. 1901 
do nabycia w naszej administracyi po cenie 

10 koron za rocznik, za poprzedniem nade­
słaniem należytości wysyła się franco.

Roczniki z lat poprzednich kompletnie 
wyczerpane!

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pannie Helenie Górskiej, artystce w Szczawnicy: 

List otrzymaliśmy i z niego dopiero dowiedzie­
liśmy się o pani intełigencyi, przyznajemy bo­
wiem, że o pani intełigencyi mieliśmy trochę 
lepsze wyobrażenie — do równowagi dopiero 
przywróciła nas pani ortografia. A  potem de- 
nuncyuje pani swoje koleżanki! fe! panno H e ­
leno! Co nas to obchodzi, że przyjechał tam p. 
Pstrokoński, że jeździł z tą  osobą do Wiednia 
i t. p.

Wie pani co? To przypomina nam pewną 
bajeczkę o pastuchu i... świniach, które pędził 
na jarmark. Otóż gdy jedną niesforną uderzył 
batem — ta  natychmiast poleciała i ugryzła 
drugą. Czy jej przez to ulżyło — zechce pani 
zapytać owej...

W ESTCHNIENIE.

...Pisze co dnia, że mnie ubóstwia! K łam ­
stwo! Gdzież są te ofiary, które składają bogom 
ich czciciele?!...

Krakowskie telefonistki słyną z tego, że 
można ich sto razy prosić o połączenie, a zaw- 
wsze bez skutku...

Pewnego razu jeden z naszych współpraco­
wników pan H..., chcąc się rozmówić z drukar­
nią, zaczyna dzwonić o połączenie. Dzwoni, 
dzwoni i dzwoni, aż nareszcie po półgodzinnem 
kręceniu korbą, słyszy cieniutki damski głosik:

— Halo! co pan sobie życzy?
— E, nic już proszę pani — odpowiada zi­

rytowany pan K... — chciałem się tylko prze­
konać, czy pani aparat funkcyonuje, a zarazem 
oświadczyć, że już dłużej kręcić nie mogę...

Z pół-światka.

— Więc ty  teraz, gdy ci się tak świetnie 
powodzi, chcesz wyprzeć się matki? Wszak jej 
zawdzięczasz wszystko; gdyby nie ona, nie uj­
rzałabyś światła dziennego...

— E, dajże spokój. Wiesz najlepiej, że wła­
śnie dzienne światło nigdy mi nic nie przynio­
sło...

W Zakopanem.

— Dziwi mnie to, iż pani Liii na żadnym 
wieczorku nie pokazała się wydekoltowaną. 
Czyżby miała jakie powody?

— Naturalnie! ona należy do... „ubogich 
wstydzących się...u

— Zebrać?
— Nie! okazać swą nędzę.

Altruista.
Prawdę mówiąc, to tylko owej pięciokoro- 

nówce, którą udało mi się nieznacznie wsunąć 
w kosmatą łapę bezczelnie uśmiechającego się 
konduktora, miałem do zawdzięczenia, że pozo­
stałem z nią sam na sam w całym przedziale 
II  giej klasy. Wsiadła, już  niepomnę na jakiej 
stacyi tuż za Krakowem i — jak  się później 
dowiedziałem — jechała w odwiedziny do ciotki 
do Lwowa. J a k  zwykle w podróży, wszcząłem 
rozmowę, która z każdą chwilą stawała się b a r ­
dziej ożywioną, tak, że dopiero koło Tarnowa 
wpadło mi na myśl, żem się powinien przed­
stawić.

— Ach nie! Nie! — przerwało mi młode 
dziewczę, a jej błyszczące oczy wyrażały jakąś 
taką niemą prośbę, żem w połowie zdania u r ­
wał. — Nie wymieniaj pan swego nazwiska! 
Incognito będziemy się o wiele lepiej bawić; nie 
będziemy się potrzebowali żenować ani oba­
wiać... — urwała nagle i przeszła na inny, nie 
tak  śliski temat.

W  tej chwili, jak  i nieraz w ciągu naszej 
późniejszej rozmowy, miałem sposobność podzi­
wiać jakąś dziwną dwoistość w usposobieniu i 
charakterze mojej nieznajomej. Werwą i dowci­
pem tryskający humor, przechodził nagle w po ­

ważną zadumę, a jednak mimo to, zawsze była 
sobą, naturalną, nigdy nie udawała.

— Wie pan! — rzekła nagle w zamyśle­
niu. — Ta sytuacya, w której się teraz znajdu­
jemy, jest jedyną w swoim rodzaju! Rozmawiamy 
z sobą jak  starzy znajomi, na godziny całe je ­
steśmy od reszty świata odłączeni, a przy tern 
wcale się nie znamy i prawdopodobnie nigdy 
więcej się nie spotkamy...

— Nad czem ja  najbardziej bym ubolewał — 
rzekłem z galanteryą.

— Nie, nie! Nie wspominaj mi pan możli­
wości takiej ewentualności! — broniła się. — Bo 
w takim razie musiałabym się teraz krępować, 
a ja  chcę przynajmniej raz w życiu otrząść się 
z pętów konwenansu i tej czczej formalistyki... — 
zamknęła oczy i sztywno oparła się o poduszki.

Nie wiem, czy zauważyła czy też nie, dość, 
że wcale nie protestowała, gdym ją  powoli, ale 
to bardzo powoli objął ramieniem i uspakająco 
zacząłem ją  głaskać po włosach.

— Biedne, biedne dziecko! — szeptałem jej 
do uszka z współczuciem. — Pani, jak  się zdaje, 
nie pędzisz w domu zbyt wesołego życia...

Rozpętałem żywiołową burzę. Zerwała się 
z namiętnością, jaką  tylko przez długie lata tłu ­
miona złość nagromadzić potrafi, zaczęła opo­
wiadać swobodnie, bez żadnych obsłonek, jak 
przed najlepszym przyjacielem. W  gruncie rzeczy

była to historya prosta, nie nowa, gdyż była to 
historya owych surowo wychowywanych córek 
obywatelskich domów, które od rana do wieczora 
nic innego nie słyszą, jak  tylko „Zuziu, Maniu 
lub Helciu! Ależ fe! To nie w ypada!“ A dla­
czego? Tylko dlatego, że jej kuzynka Klarcia 
zapomniała w pewnej stanowczej chwili powie­
dzieć właśnie owego sakramentalnego „To nie 
w ypada!“ jakiemuś tam oficerowi od dragonów.

— No bo powiedz mi pan — kończyła panna 
Stasia wzburzona — cóżem ja  lub moje siostry 
temu winny, że kuzynka Klarcia się zapomniała? 
Czy nam co przyszło z tego?

To mnie do reszty rozczuliło. Pocałowałem 
ją  w czoło, a potem systematycznie coraz to n i ­
żej. Koło Jarosławia oddawała mi już z procen­
tem moje całusy, a koło Gródka umawialiśmy 
się już o randkę w parku stryjskim. Ale stało 
się coś innego — zupełnie coś innego. Je j papa, 
zacny, poczciwy szlachcic — chreczkosiej z pod 
Wieliczki, musiał widocznie cioteczce we Lwowie 
napisać niewłaściwą godzinę przyjazdu, bo cio- 
teczki nie było wcale na peronie, a co gorsza, 
panna Stasia nie znała nawet jej adresu.

— Ha! — rzekłem obojętnie. — W  takim 
razie nie pozostaje pani nic innego, jak  przeno­
cować w hotelu, a tymczasem zatelegrafować do 
papy o adres cioci...

— Za nic w świecie! — zawołała przerażona.

D lc l  D r z e i e z d n y c h  P°*eca w wie^ ' m wyborze najtaniej Kuferki, Torby i necesery 
P  J * z przyborami, Torebki z rzemykami i bez, Rzemyki do pledów,

Parasolki, Laski, Kalosze, Przybory toalrtowe, Papierośnice, Portmonetki, Portfele, Woreczki.

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Floryailska 17.



Zna ją.
Do jednego z krakowskich bankierów pana  

P ...  wezwano znanego akuszera d ra  Cerchę, k tóry  
oprócz tego, że jes t  jed n y m  z najzdolniejszych 
akuszerów, słynie także  z nadzwyczaj ciętego 
dowcipu.

Po zbadaniu  dokładnem chorej, oświadcza 
dr. C... mężowi chorej, bankierowi P..., że na 
razie je s t  lekarz jeszcze nie potrzebny, aż do­
piero gdzieś tak  za godzinę.

— P an ie  kunsylorz —  ja  p an a  nie bede 
puszczyć — j a  zapłacę co bedży kosztowacz, ale 
pan  m uszy czekacz tu  aż do skutku.

— Dobrze — cdpow iada dr. C .. — ale cóż 
będziemy przez ten  czas robić?

—  No ł o zagram y w k a r ty  — proponuje 
bank ie r P...

— Owszem — odpowiada dr. C... i zaczy­
na ją  g rać  w taroka.

G dy ju ż  grali z pół godziny — daje się 
słyszeć nagle z obok położonej sypialn i k rzyk  
chorej, k tó ra  wrzasła:
A h !  mon D i  e u!

B ankier P... z ryw a się, rzuca karty , widząc 
jednak , że dr. C . . nie rusza się z miejsca — 
zw raca uw agę:

— Pan ie  doktorze, u n a  krziknęła: Ach! mon 
Dieu!

— Nic nie szkodzi odpowiada dr. C... — 
g ra jm y  dalej.

Po chwili p rzerw a ł im grę  w  k a r ty  znowu 
okrzyk chorej, k tó ra  wołała: A h !  m e i n  G o t t !

— Pan ie  doktor — u n a  w oła : A h !  m e i n  
G o t t !  — zw raca uw agę  bankier P...

— Ależ jeszcze czas — uspakaja  dr. C... — 
ju ż  j a  wiem kiedy m nie będzie potrzeba.

Głos z sypialni: A j  w a j !
D ok to r C... (rzucając karty). W idzisz pan  — 

teraz  czas!...

Z hig-lifu.

— A sługa barona. Słyszałem, że baron 
ożenił się bardzo bogato.

— A  tak! Dziękuję...
— No, ale jakże  opłaca się panu  pańska 

żona.

P a n n i e  fadz i Gz.,.
(Do pamiętnika)

W oczętach twoich czytać można,
Że tw oja krew nie woda —

W ięc gdyby  zgasły  ich promienie 
Cóż by łaby  za szkoda!

W  oczętach tw oich widać błyski 
Szalonej nam iętności —

W ięc nim  śmierć zam knie je  na  wieki 
W przód przekaż potomności...

W  tw ych oczkach błyszczy płomień szału 
Czarując św iat zdradziecko —

Tw ych ocząt szkoda! niech je  w spadku 
O trzym a twoje dziecko!

N a jedno tylko zważaj dobrze 
T estam ent robiąc spadku —

T a k ! zważaj kogo spadkobierca
Czcić będzie m ianem : — Tatku!...

#

Wytłumaczył j ej«

— Cóż to znaczy Karolu, dopiero dwa mie­
siące po ślubie, a ty już ziewasz w mojej obe­
cności?

— Ależ nie gniewaj się kochanko! Widzisz, 
podobno pismo święte mówi, że „mąż i żona to 
jedno cialo“, otóż, gdy jestem tak sam jeden, to 
naturalnie muszę się nudzić!...

ZA K U L ISA M I

—  Tak, panno Broniu, aby pannę  H elę cał­
kiem posiadać jestem  gotów  poślubić j ą  nawet...

— Czy pan myśli, że to p an a  p r z e d  
w s z y s t k i e m  z a b e z p i e c z y ? . . .

Leka s i e .

—  Wiesz mężulku, że Jas trzębscy  chcą się 
ju ż  rozwieść?

— Bój się Boga! w trzy  miesiące po ślubie! 
I  dlaczegóż?...

— Z miłości! Ona lęka się, że gdyby  dłużej 
żyli jako  małżeństwo, to miłość ich zgasłaby 
prędko...

Dobrze go objaśnił.
W czasie ostatniego wieczorku hum orysty ­

cznego F iszera, p rzy  artystce dramatycznej 
p. Walewskiej siedział jeden  z tu tejszych dzien­
n ikarzy  p an  S...

Podczas an trąk tu , jakiś, widocznie obcy, 
facet podchodzi do jednego z naszych w spó łpra ­
cowników pana  H... i p y ta  go w skazując w stronę 
pana  S...

— Przepraszam  pana, nie m ógłby  m nie pan  
objaśnić, k to  to taki?...

— To redak to r jednego z tu te jszych  dzien­
ników porannych  — brzm iała  odpowiedź.

—  Dobrze, ale j a  się p y tam  o tą  panią, 
k tóra koło niego siedzi...

— To? to znów jego  dodatek w ieczorny — 
zaśmiał się p an  H... złośliwie.

U malarza.

— I  pani chce być modelką? Ależ pani j e ­
steś kom pletnie ga rb a ta  ..

— To przecież nic nie szkodzi... Sam dy ­
rek to r F a ła t  powiedział mi, że zresztą mam b a r ­
dzo w spaniały  akt...

■

Ż e g i e s t ó w .
Nie daleko nasz Żegiestów 

L eży  od K ryn icy  —
Ciągną zatem  goście stam tąd 

Do nas dla... żętycy...

Dla żętycy, czy dla lasów, 
Gdzie gąszcz rośnie zbita — 

O to każdy  z Żegiestowian 
P rzed  wszystkiem się pyta...

A  odpowiedź trudno bardzo 
Dobyć z praw dy  łona,

Bo żętyca tu  odchodzi
I... gąszcz je s t  zniszczona! ..

m

— W ięc może pani chce aż do ra n a  stać 
tu  n a  peronie?

— Ależ ja  nie mogę przecież sam a iść do 
hotelu... spaliłabym  się ze wstydu...

— Czy pani może myśli, że j a  pan ią  opu­
szczę? — zawołałem obrażony. — Żajedziemy 
razem  do hotelu...

— A le jako  b ra t  i siostra —  prosiła.
— Nie, moje dziecko! To by  pan ią  tylko 

skompromitowało, bo jak  na  brata , w yglądam  
zanadto  zakochanym  — rzekłem  z mocą. — Po­
dam y się całkiem po prostu  jako mąż i żona i 
n ik t  naw et nie przypuści, że ju t ro  nasze drogi 
n a  zawsze się rozejdą...

D rżała  na  całem ciele, gdym  ją  prow adził 
do dorożki, k tó ra  nas zawiodła do hotelu. Na 
drugi dzień rano, zupełnie podług  umowy, w y ­
jechałem  ze Lwowa.

"W dwa lata później zaprosił m nie mój p rz y ­
jaciel Józio, koncepista  nam iestnictwa, na swój 
ślub do Lwowa. Pojechałem i jako  jego  narze ­
czoną zastałem  —  pan n ę  Stasię. G dy m nie Józio 
jej rodzicom przedstawiał, zauważyłem, że zbla ­
dła, ale i ona mi podała swą rękę, a do swego 
papy  rzekła zupełnie spokojnie.

— To je s t  w łaśnie ten  pan, z k tórym  w ów ­
czas jechałam  do Lwowa.

— Bardzo miło mi p an a  poznać! Bardzo 
miło! — rzecze s ta ry  uradowany. —  Jes teśm y  
p anu  bardzo zobowiązani, bo moja m ała bez p ana  
nie dałaby  sobie wówczas rady  we Lwowie.

Zacząłem się skromnie tłómaczyć, że nie 
m am  wcale tak  wielkiej zasługi, że ostatecznie 
i j a  nic przyjem niejszego nie mogłem sobie w y ­
m arzyć, j a k  tow arzystw o jego  córki, ale s tary  
nie dał mi w prost do słowa przyjść, tylko for­
malnie obsypyw ał m nie grzecznem i słówkami. 
O statecznie zwróciłem się do E lżuni, młodszej 
s iostry p an n y  Stasi, k tó ra  była dla mnie dróżką 
w yznaczoną. Później chciałem się koniecznie zo­
baczyć z S tasia  sam na  sam, aby  się przecież 
od niej dowiedzieć, co za bajkę rodzicom opo­
wiedziała, ale napróżno — po uczcie ślubnej 
młoda p a ra  na tychm iast w y b ra ła  się w podróż. 
W te d y  to zupełnie poświęciłem się Elżani, k tóra 
b y ła  napraw dę słodkiem stworzonkiem. Zupełnie 
poddałem się urokowi, jak i je j  cudne czarne 
oczęta na  m nie wywierały, ale od czasu do czasu 
zerkałem  także w stronę najmłodszej siostry, 
szesnastoletniej modrookiej F lorci, k tóra w swo­
je j  dopiero rozkwitającej młodości nie mniej by ła 
prześliczną.

Tym czasem  E lżun ia  zw ierzyła mi się, że 
ogromnie się cieszy z tego, iż 2 do 3 tygodni 
będzie m ogła we Lwowie u  ciotki pozostać, k tó ra  
m a złote serce i wszelką wolność jej pozostawia.

— Czy pan i ciężko będzie na  tak  długo roz ­
łączyć się z rodzicam i? — pytałem.

Ponuro  ściągnęła brwi, j a k  p a n n a  Stasia 
swojego czasu i w ykrztusiła  energiczne „N ie“. 
Ostrożnie tedy  pod stołem ująłem  j ą  za rączkę 
i szepnąłem  z współczuciem:

—  Biedne, b iedne dziecko! Pani j a k  się 
zdaje nie pędzisz w domu zby t wesołego życia!

— Panie! — szepnęła również cicho. — J e ­
śli pan  ze m ną choć trochę współczuje, to pro­
szę, p rzyjdź pan  w środę popołudniu do ciotki, 
ona w środę m a jakieś posiedzenia dobroczynne — 
chciałabym  choć raz tak  z pod serca się przed 
kim  wygadać...

W spółczułem z nią, Bóg mi świadkiem, to 
też punk tualn ie  się stawiłem i pocieszałem ją, 
ja k  mogłem. Przez t rzy  tygodnie z rzędu byłem 
jej przyjacielem-doradcą, a g d y  E lżunia wreszcie 
m usiała wracać do domu n a  wieś, miałem tą  pe­
wność, że teraz przynajm niej j e d n o  miłe wspom ­
nienie będzie dla niej okrasą w smutnem, suro- 
wem pożyciu domowem.

W  rok potem otrzym ałem  od rodziców p an n y  
Elżuni, którzy również bardzo m nie polubili, z a ­
proszenie na  wieś n a  jej — ślub. Wychodziła 
za sąsiada właściciela dóbr. Nie długo się nam y ­
ślałem, wiedziałem, że mnie z o twartem i ram iony 
p rzy jm ą i pojechałem.

P apa, k tórem u moje wiadomości ekonomiczne
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USTa. wsi.

P an i n a  letniem mieszkaniu do córki swojej 
gospodyni:

— Kasiu! Jed ź  ze m ną  do miasta, będziesz 
u  mnie m iała dobrą posadę...

— Ki ej proszę pani, m atuś pedziała, co że­
bym  zackała do wiosny, w tedy  dostanę w mie­
ście dobre miejsce za mamke...

ZHZej, ł ie j l—
Hej! hej! przyjechała operetka 

J u ż  n a  scenie lśnią trykoty ,
Święci t ry u m f  m uza letka 

J u ż  miłosne ostrzą groty...

W  gab ine tach  szam pan strzela 
S trzela  dowcip pół dziewicy:

— Zawieź ino m ni du domu —
Spać ni bendem na wulicy!...

J u ż  na  w atę  odbyt rośnie,
Bo chórzystkom trzeba łydek — 

W eksle panów  zaś radośnie 
Do kieszeni chowa żydek...

Doktór także ju ż  się cieszy 
I  radu ją  się apteki 

Bo u  młodych panów  szerzy 
N aderw ane są już  — czeki!...

P rzy jechała operetka
Nowem życiem zabrzm iał K raków  — 

Święci t ry u m f muza lekka
Mimo wszystkich swoich braków!...

CHYBA, ŻE...

N a ławeczce na  p lan tach  siedzi jakaś  da- 
m ulka z półśw iatka i robi perskie oko do p rze ­
chodzących facetów. Jak iś  pan, widocznie obcy, 
chce usiąść obok — kłan ia  się tedy  grzecznie i 
p y t a :

—  Czy wolno, proszę pan i?
—  Owszem — rzecze dam a skromnie, spu ­

szczając wzrok — ale pod warunkiem, że... pan 
ma p o w a ż n e  z a m i a r y . . .

imponowały, za trzym yw ał m nie z dnia na  dzień, 
pokazyw ał pola, obory, folwarki, ale mimo to 
miałem jeszcze n a  ty le czasu, że mogłem poro­
zm awiać jeszcze tu  i ówdzie z najmłodszą, Florcią, 
k tó ra  tym czasem  wyrosła n a  prześliczną pannicę. 
W  dzień przed moim stanowczym wyjazdem, 
wziął m nie poczciwy papa  pod pachę, zaprow a­
dził do fa jczarni i w te odezwał się słowa:

— M iałbym do pana, panie Alfredzie, małą 
prośbę, ale nie wiem, czy mogę się narzucać...

— Ależ proszę bardzo — ośmielałem go...
—  W idzi p an  — ciągnął dalej — ciotka we 

Lw ow ie chciałaby koniecznie moją F lo rkę  na 
kilka tygodni wziąść do siebie, a ponieważ j a  
sam mam tyle do roboty, teraz  są żniwa, więc...

— J a  jej m am  tow arzyszyć do Lw ow a — 
uzupełniłem.

— W łaśnie! Zobowiązałbyś m nie p an  do 
wielkiej wdzięczności...

— Ależ z największą przyjemnością...
—  W iedziałem  — dziękował mi p ap a  —  pan  

ta k  po przyjacielsku ująłeś się wówczas za  Stasią, 
a i E lżun ia  nie mogła się pana  w prost nachwa- 
liś, jak im  byłeś dla niej m iłym tow arzyszem  we 
Lwowie, więc zaopiekuj się teraz  jeszcze Florcią, 
a wówczas cała rodzina będzie twoim dłużnikiem...

— Jeżeli tu  wogóle... można mówić... o 
długu — jąka łem  się zmięszany...

— O ho! Tylko nie bądź sk rom nym ! — przer-

HNTasze sługi.

P a n i :  Cóż to za dragon rozsiadł się u  ciebie 
w kuchni?

K a s i a :  To mój mleczny b ra t  proszę pani...
P a n i :  J ak to ?  Przecież jeszcze przed tygo ­

dniem  twój mleczny b ra t  służył p rzy  artyleryi... 
Czyż mógł tak  łatwo zmienić ga tunek  broni?...

K a s i a :  To nie proszę pani, ale... j a  zmie­
n iłam  mojego mlecznego brata .

N IE  C H C E .

—  Doprawdy! pani sama pierze swoją bie­
liznę? Ależ to szczyt oszczędności?

— Ostrożności rhyba , bo nie chcę, aby p ra ­
c z k a ' wszystko o mnie wiedziała!...

UZASADNIŁ.

O j c i e c  (do swoich córek). T rzeba  także 
coś zrobić dla podniesienia idealizmu, dlatego 
żadna z was nie dostanie posagu...

Ł adna to kam ienica!

—  Kogo pan  tu  szukasz? — p y ta  po rtyer 
jakiegoś młodzieńca, k tóry  z zak łopo taną m iną 
rozgląda się po sieni...

— Jedne j — jednej damy. Nie znam  jej 
nazwiska, ale wiem, że je s t  bardzo przystojną...

— Dobrze, dobrze! Możesz pan  wejść...
— Na k tóre piętro?
— N a  k a ż d e...

JVIiądzy pannami.

—  W ięc to p raw da Helka, że twoje m ałżeń ­
stwo z Gustaw em  ju ż  zerwane?

— N aturalnie!
— A  odesłałaś mu ju ż  pierścionek?...
— Nie! napisałam  mu tylko, aby przyszedł 

wyszukać go sobie, bo, s ł o w o  c i  d a j ę ,  ż e  
n a p r a w d ę  n i e  w i e m ,  k t ó r y  d o  n i e g o  
n a l e ż  y...

w ał mi jow ialnie stary  — bo jeszcze ci powie­
rzę moją żonę!

Musiał zauw ażyć trwogę, ja k a  przy  tych  sło­
wach odmalowała się na  mojej tw arzy, bo śm ie­
ją c  się n a  całe gardło i ściskając mnie za rękę, 
wołał:

— Nie bój się, młody człowieku! Takiej 
ofiary od ciebie nie zażądam!...

N azaju trz  pojechałem z F lorcią  do Lwowa, 
gdzie przez 4 tygodnie  radą i czynem  w spom a­
gałem  ją  w wirze życia wielkomiejskiego. Roz­
staliśmy się jak  dobrzy przyjaciele, a  dzisiaj do­
stałem zawiadomienie, że wychodzi za m ąż za 
p an a  Iksa. Z wdzięczności i p rzyw iązania dla ro ­
dziny pojadę na  wesele, chociaż ju ż  więcej sióstr 
nie ma, dla k tórych bym się m ógł jeszcze tak  
bezinteresownie poświęcać. J e s t  to najlepszy do­
wód, że nie jestem  egoistą.

Demi-monde.

P o k o j ó w k a .  Proszę panienki, p an  h rab ia  
chce się koniecznie z pan ią  zobaczyć...

Powiedz panu  hrabiemu, żeby chwileczkę 
zaczekał... j a  jeszcze nie jestem w negliżu...

Pod telegrafem.
Pyszny  kaw ał trafił się w czasie urzędow a­

nia  jednem u z naszych komisarzy policyi.
„Doprowadzono" m u n a  inspekcyę jak ąś  p a ­

n ienkę, oskarżoną o „zbyt wesołyu hum or na  
ulicy.

P an  komisarz ją ł  pisać sążnisty  protokół, 
lecz zaczął natu ra ln ie  od generaliów.

— Imię i nazwisko?
— Mańcia...
— W iek?
— Dwadzieścia sześć lat...
— P a n n a  czy zamężna?
— Pa... panna...
— Miejsce urodzenia?
Cisza i wstydliw y rumieniec b y ły  jed y n ą  

odpowiedzią ze s trony  panny  Manii...
— Miejsce urodzenia? — pow tarza  komi­

sarz,..
Znów cisza i... rumieniec.
— Miejsce urodzenia? — p y ta  zniecierpli­

w iony komisarz. — K raków ? co? no!
— Nie zawsze, proszę łaski p ana  komisa­

rz a  — brzmiała cichutka odpowiedź...

A L E .

O n a :  Czy p an  ju ż  o trzym ał kosza od jakiej 
p an n y  baronie?...

O n :  Naturalnie, ale... szampana!

Z a d u żo !

—  I  cóżeś dostał w posagu za swoją żoną?
— Teściową! Czy to mało?...
— Chyba... za dużo...

Zapewnienie.

...W ierz mi m oja córko, że, aby u trzym ać 
jednego kochanka, trzeba  ich mieć kilkunastu...

P r z y j a c i ó ł k i .

...A kiedy na  wszystkie jego  py tan ia  nie 
chciałam  mu dać odpowiedzi, ten  bezwstydnik 
zdjął mi welon z twarzy...

— No! ale w tedy  zostawił cię ju ż  chyba 
w spokoju...

W SPÓŁCZU CIE.

— W yobraź  sobie, dowiedziałam się dopiero 
teraz, że Melka w jed n y m  i tym  sam ym  dniu 
straciła i męża i psa...

—  Biedna!... To by ł tak i śliczniutki psia- 
czek!...

Nec Herkules.

—  Antik, to ty  brachu  znów podymasz do 
krym inołu?

—  Dzisz go, jakie mu to dziwne! J a  wciąż 
som, a no mnie sto paligrafów!...
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Plastyczna muzyka.

K s i ą ż ę .  Zaśpiewaj nam pani jeszcze raz 
tę  piosenkę, proszę bardzo...

ś p i e w a c z k a .  Książę pan zanadto łaska­
wy! Jestem  dumną, że mój śpiew tak się po­
dobał...

K s i ą ż ę .  0 !  Nie... bo właściwie ja  jestem 
głuchy... tylko jak  pani śpiewa... hm... hm... pani 
je s t  tak  ładnie wydekoltowaną...

WYŻSZA POLITYK A.

P y ta  jakiś wysoki dyplomata W ęgra, co są­
dzi o trój przymierzu?

—  Dla mnie istnieje na  razie tylko dwu- 
przymierze — rzecze dobrodusznie Węgier — 
bo lekarz mi kazał się ograniczyć tylko d o  u ż y ­
w a n i a  ś p i e w u  i wi n a . . .

Uzasadnione pytanie.

T  o n i o. P a p o ! Ile la t  trzeba mieć, aby stać 
się żydem?

O j c i e c .  Głupie pytanie!... do tego nie 
trzeba  żadnego ściśle określonego wieku...

T o n i o .  Przepraszam, ale trzeba — wi­
dzisz papo, j a  jestem katolikiem, ty  także — a 
dopiero nasz dziadziu jes t  żydem...

Astarte-
Bogini szału i roskoszy,

K tó rą  fenicki wielbił lud 
Do swej świątyni szczerozłotej 

Nie jeden tylko miała wchód...

Bogini szału i rozpusty,
Lecz twarz jej krasił dziecka czar 

Choć z ręki wszystkich śmiertelników 
Za łask swych zdroje bra ła  dar...

Zginęły dawnych wierzeń światy 
Z A starte  został jednak  ślad: 

Potomstwo cudnej tej bogini 
Pieszczotą poi dzisiaj świat!...

Astarte taka ciałko swoje
W edług ostatnich stroi mód,

A  do jej świątyń — buduarów
Nie jeden  tylko wiedzie wchód...

Rozpusty  szlakiem gna  jej życie
Lecz twarz dziewiczy straci czar, 

Choć z ręki tego, co się trafi,
Za swe pieszczoty bierze dar!...

G ł u p i —

P an  A ugust młody i przystojny# kochanek 
pan i Heleny W. n a  jednem  bardzo czułem t e  t e  
a  t e  t e  zaczyna jej robić wyrzuty. §g$

— Czuję, że nie jesteś mi ju ż  wierną Helu; 
ezuję to, że mnie ju ż  zdradzasz!

— Boże, jakiś ty  głupi — odpowiada mu 
oburzona pani H ela  — ja  nie jestem ci wierną? 
j a  ciebie zdradzam? p r z e c i e ż  t y  n i e j e s t e ś  
m o i m  m ę ż e m !

P e c h o w ie c .
W  pewnem towarzystwie chwalił się jakiś 

gogo, że jes t  kochankiem niejakiej panny N... 
śpiewaczki, która wówczas w mieście była na 
gościnych występach. T ą  niecną chwalbą ziry ­
tował się bardzo pewien starszy pan, wstał tedy 
i publicznie zarzucił mu kłamstwo.

— Jakiem  prawem ? mój panie! — zawołał 
dandys. — Skąd pan do tego przychodzisz?...

— Bo mi się tak  podoba, bo jestem bratem 
owej damy...

— Ha! To co innego — usprawiedliwiał się 
facet. — Pozwoliłem sobie na kiepski żart i od­
wołuję go... nigdy nie byłem kochankiem pan-

n y N -
—  A ja  — rzecze stary, złośliwie się uśmie­

chając — chętnie przyznaję, że nigdy nie byłem 
bratem panny N... i że jej nawet nie znam... — 
to rzekłszy, oddalił się.

Dandys, któremu rezon po jego odejściu 
wrócił, zawołał zuchwale:

— J a  tylko dla miłej zgody odwołałem moje 
poprzednie twierdzenie... ja  mogę państwa so­
lennie zapewnić, że rzeczywiście jestem  kochan­
kiem panny N...

— Panie! P an  bezczelnie kłamiesz! — za ­
wołała jakaś młoda pani zaperzona. — Ową damą, 
którą pan tak  okrutnie oczerniasz jestem ja  sam a .. 
pan  mi zdasz rachunek ze swoich słów...

Młodzieniec stracił po tych słowach komple­
tn ie przytomność — chwycił za kapelusz i w y ­
biegł z sali wśród ogólnego śmiechu.

— Rzeczywiście! — ciągnęła owa odważna 
dam a dalpj, gdy zblamowany młodzieniec był 
już  za drzwiami. — T en  pan ma dzisiaj pecha! 
J a  nietylko nie jestem panną N... ale jej naw et 
nigdy nie widziałam...

N IE B E Z PIE C Z E Ń ST W A .

I - s z y  p o r u c z n i k .  Co sądzisz o tw ier­
dzeniu profesora X..., że całus jes t  tak  niebez­
piecznym?

I I -  g i  p o r u c z n i k .  On m a słusznie! Do­
piero niedawno, gdym całował tę  małą Klarcię, 
zaskoczył nas jej ojciec i potem musiałem cały 
tydzień  leżeć w łóżku...

Z dyskursów małżeńskich.

M ą ż .  Helusiu! Dowiedziałem się, że hrabia 
Alfred wczoraj wieczór cię ściskał i całował; 
mam nadzieję, żeś go chyba do tego swojem za­
chowaniem nie ośmieliła...

Ż o n a .  Chwała Bogu nie potrzebowałam 
tego robić... ___

Nasze dzieci.

C i o t k a :  Cóż to, bawicie się w małżeństwo, 
a dlaczegóż Kazio jest adwokatem?

M a n i a :  Jakaż  ciocia głupia! A  któż prze­
prowadzi splawę lozwodu?...

Traiuing.

Pani X... przyjaciółki nie mogą wybaczyć, 
że trzyma sobie tak brzydkiego kojhanka. N ie­
dawno jedna z nich py ta  jej, dlaczego m a tak 
wstrętnego faceta?

—  J a  to tylko dlatego robię — brzmiała 
odpowiedź — aby się przyzwyczaić do niebardzo 
sympatycznej powierzchowności mojego męża...

2  te k i hum orysty.
Sam się nigdy chwalić nie chcę,

Więc też wyznać muszę szczerze,
Że to dumy mej nie łechce,

Gdy wzór ze mnie inny bierze ..

Lecz, choć sam się nie chcę chwalić, 
Wśród chwalb własnych tonąć dymu,

Muszę przecież się użalić,
Że mnie kradną z — pseudonimu...

By uniknąć zatem sporów
I  po sądach wciąż nie biegać.

P raw  autorskich dla mych tworów 
Muszę ostro wciąż przestrzegać!...

Lecz czasami są... utwory
(Proszę na  mnie ju ż  polegać),

Gdzie nie jestem wcale skory
Praw  autorskich mych przestrzegać!. .

I  po sądach się nie kręcę 
Choć zapada w yrok mylny,

Bo. żem ja  w tern zmaczał — ręce, 
Tego nie wie — sąd cywilny!...
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— Mówią, że każdy człowiek musi popełnić 
w życiu trzy  głupstwa. Moja żona myśli...

— To pan  ju ż  żonaty?
— Tak...
— No, a jakież są te dwa pierwsze g łu p ­

stwa, które pan  popełnił?

U masarza.

H u m o r y s t a .  Panno Maniu, dlaczegóż to 
pani za szóstkę zawinęła mi taki olbrzymi szmat 
kiełbasy? Czy to pomyłka, czy też wyznanie mi­
łości?

Krótki monolog.

...Nie rozumiem, jak ludzie mogą wstawać 
o szóstej zrana. J a  jestem bardzo szczęśliwą, 
gdy mogę ju ż  położyć się spać wówczas.

Odcięła się.
Z nana we Lwowie pani X. żona jednego 

z mecenasów w pada pewnego dnia do pomie­
szkania artystk i dramatycznej panny M.

— Pani! j a  panią w policyi oskarżę, jeśli 
pani nadal będzie przyjmować u  siebie mego 
męża...

P an n a  M. spojrzała na nią z góry i odrzekła 
z ironicznym uśmiechem:

— Dobrze, dobrze, ale cóż panią spotka, 
jeśli za jej przykładem pójdzie doktorowa K  ?
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Najlepsze „PUCH“-Rad 
Rowery: słynnej fabryki 

JO H A N N  PUCH, GRAZ.

„PREMIER“-Helical
znanej firmy angielskiej 

The Premier Cycle Co. Ltd. Conventry.

do nabycia w składzie: Libm ann i M ach au f,  K rak ów , L ub icz  7.
Obficie zaopatrzony skład przyborów rowerowych. 6-18 N a p r a w a  r o w e r ó w  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i .

N a i ą d a n i e  c e n n i k i  
* b e z p ł a t n i e .



\ \ " ’//, xS ' uuV' i | i

— Jakto? panie na wycieczce bez 

przewodnika?
— Owszem, ale przewodnik pokazuje 

teraz mamie jakiś widoczek na boku, który 
nam już wczoraj pokazał...

— Więc, pani 
W ando? Jakąż

usłyszę odpo­
wiedź?

— Odpowiedź? 
że ja  nie uwie­
rzę w to nigdy, 

aby kobieta mo­
g ła  być wierną 

jednemu!... ^

— To ty moje piękne dziewczę jesteś 

córką tego karczmarza?
— Tak, ale tylko przez lato i tylko 

dla gości...

^ \ « \  \ v  

Był nemrodem, ale krótko,
Bo gdy tylko ujrzał byka, 
Rzucił strzelbę, flaszkę z wódką 
I  jak  zając prędko zmyka!

— Cóż to znowu — jesteś zaledwie 
trzy tygodnie w Krynicy i już czwarty raz 
zmieniasz lekarza?

— Cóż ty  chcesz? Wiesz przecie, że 
j a  mam taki organizm, który się bardzo 
łatwo przyzwyczaja do lekarstwa i nie 
skutkuje — muszę zatem i tych co ordy-



—  Proszę pani, ten  pan z przeciwka 

z willi „Jutrzenka" py ta  się...
— Powiedz mu prędko, że mąż już  

wczoraj wyjechał i jestejn sama...
— Ale on się pyta, czy pani przy­

padkiem nie m a boleści, że pani tak  wyje...

— To dziwne! Masz pan  taką ładną 

żonę i chcesz pan  jeszcze mnie zbałamucić?.. 
Czy to panu, co pan  masz nie wystarcza?

— Proszę pani — niech mi pani wie­

rzy, że i kot p rzy  jednej myszy zdycha...

— Kup pan ten  k w ia tek !
— W olałbym ciebie moje dziecko...
— Wierzę, ale n a  razie musisz pan poprzestać tylko na 

pow ąchan iu . . .

—  Czemuż to pan  radca wysłał panią 

•do Zakopanego — przecież ordynowałem 

Krynicę.

— I, konsyliarzu— jeden dyabeł! I  tu 

i tam górale dyablo kosztują...



Cud!
Niedaw no bawił we W iedniu  pan  M... dy ­

rek to r  pewnej insty tucyi finansowej ze Lwowa, 
a korzystając ze sposobności, zaw arł krótką, choć 
ściślejszą znajomość z p an n ą  Minchen, znanym  
szczurkiem baletow ym  K arltheatru .

P an  M... zaprosił swą przyjaciółkę do sepe- 
ra tk i  i bawił się z n ią  wybornie. W śród rozmowy 
M inchen siadła mu na  kolanach i py ta ;

—  A  czem pan  jesteś, mój drogi?..,
— J a ?  D yrektorem  banku!...
— T ak ?  No, to praw dziw y cud, że cię do­

tychczas nie przymknęli!...

PO W OD.

— P an i  idzie tak  powoli, że w prost myślę, 
iż to wskazówka, abym  skorzystał z jej p rz y ­
jem nego towarzystwa...

— O, to nie dlatego mój panie, tylko z p rz y ­
zwyczajenia, bo już  cztery tygodnie jestem  na 
u trzym an iu  u  a s t m a t y k a .

Ale.

—  P a n i  nie wierzysz, pani Stacho, że ko­
cham cię nad  życie? W yznać to muszę z ręką 
n a  sercu...

— Dobrze, ale niech p an  kładzie rękę na  
s w o j e m  s e r c  u...

Taki sobie erotyk...
Twoje białe czoło lśni

N iby sierp księżyca —
J a k  chm ur zwoje pieszczą je  

Tw e różowe lica...

N iby jasne gwiazdki dwie 
Świecą tw e oczęta — 

P ięknaś jak  m ajowa noc 
K rólew no zaklęta!...

Czar księżyca, gwiazd i Twój 
Równej je s t  zaś mocy — 

Bo się poić czarem tym
Najprzyjem niej w nocy!...

— Od kochanka 
tylko jednej rzeczy...

— Czego?
—  Pereł...

W  S E PE R A T C E .

i od szam pana w ym agam

Odciął się.

— Doktorze! cobyś dał, gdybyś zam iast ły- 
liny, miał moje włosy?

—  W idzi p a n ’, kiedy nie mam pojęcia, i l e  
) n e  k o s z t o w a ł y . . .

W  O P E R E T C E .

R e ż y s e r .  Hm! sądząc z pani drobnych 
5żek i wielkich p ersi to w operetce może pani 
obić wielką kaiy trę!.. .

Między przyjaciółkami.

— No jakże podobała ci się wczorajsza p re ­
miera?

— Jes tem  rozczarowaną... j a  sama ju ż  o 
wiele pikantniejsze rzeczy przeżyłam...

C o z r o b i ę . . .
(Monolog).

Mój mąż p rzysyła  mi pieniądze z Ameryki 
i pisze, abym  przy jechała doń z naszemi dwoma 
dzieciakami... D o b r z e ,  a l e  c ó ż  z r o b i ę  
z t r z e c i e  m?

Posłuszna córka.

—  Proszę cię Helu, abym  ju ż  cię n igdy  
więcej nie z łapał na  takiem  te te  a te te  z tym  
panem  porucznikiem...

— Dobrze papo! Niech się p apa  ju ż  nie oba­
wia, teraz  będziemy l e p i e j  u w a ż a ć . .

OBRAZA.

D a m a .  W ięc pau  masz zam iar otworzyć 
sklep w naszem mieście? A z jakim i artykułam i?

O n. Z gumowymi....
D a m a  (obrażona). Panie!! j a  jestem  p rzy ­

zw oitą kobietą...

Ż  lw o w sk ie g o  b ruku .
Za kulisami w teatrze miejskim rozmawia je ­

den z dziennikarzy z „panną" Mrozowską.
— Ach, panie — odzywa się panna M. — 

wczorajsza premiera tak mnie zmęczyła, że dziś 
jeszcze nie mogę p r z y j ś ć  d o  s i eb i e ! . . .

—  Chodź pani w takim razie do mie —  od­
powiada z miejsca ów pan.

Taż sama p. Mrozowska — skarżyła się raz 
przed p. Skrzyńskim, że dostała bardzo trudną i 
niewdzięczną rolę w jakiejś sztuce, a gdy tenże 
począł sobie kpić z jej żalów, wybucha panna M.

— No, życzyłabym panu być w mojej skórze!
—  A dobrze — odpowiada p. S. — ijabym  

sobie tego także życzył!...

DOBRY PODLOTEK.

— Ciekawym, czy by mi się udało zdobyć 
miłość tego podlotka!...

— Spróbuj! Wiem, że nie jednemu już się 
udało...

W części.

A . Czy znasz ty tę damę w loży?
B  (patrząc na szalony dekolt wskazanej mu 

pani). Hm! no; tak, miejscami...

M O Ż E . . .

L e k a r z :  Niewypowiedzianie przykro  mi, 
ale muszę Je g o  W ysokości ze w zględu n a  stan 
zdrowia zabronić zajm ow ania się wszelkiemi p ra ­
cami u  m y s ł o  w e m i...

J e g o  W y s o k o ś ć :  Ale mimo to mogę 
przecież s p r a w o w a ć  r z ą d y ?

L e k a r z :  O!  to się s a m o  p r z e z  s i ę  
r o z u m i e !

T a k ż e  f i l o z o f .

P an i X . w trzy  miesiące po ślubie obdarzyła 
swego męża bardzo ładnym  dzieciaczkiem...

Nie przypadło  to do gustu  mężowi, który, 
nie wiedząc, co m a począć z tym  fantem, zaczął 
się radzić jednego z swych przyjaciół.

— I!  g łup iś! brzmiała odpowiedź — skoro 
ci się urodził o sześć miesięcy wcześniej, to po ­
myśl, jak  on daleko zajdzie.

P r a w i e .

D o z o r c a  d o m u :  Szkoda nawet, żeby p a ­
n ienka oglądała to pomieszkanie, bo pani nie 
pozwala panu  wynajm ow ać paniom, co same 
mieszkają.

O n a  : Przecież ja  w domu nigdy praw ie nie 
jestem  sama...

D A  S O B I E  R A D Ę .

— Mówię ci Linko, że ja k  dalej bedziesz 
ta k  trw onić grosz n a  zabaw y i toalety, to z pe ­
wnością zejdziemy na  dziadów.

— Ty... możp, ale j a  z pewnością nie!...

„ M o d ern /*

M a t k a .  Od dziś Dziuniu będę kontrolować 
ściśle twoją lekturę. Zabieram więc te trzy książki 
do przejrzenia.

C ó r k a .  Dobrze mamo, ale nie wiem, czy oj­
ciec pozwoli ci to czytać...

W Krynicy.

— Mów, co chcesz, ale to jest naprawdę jego 
kuzynka...

— Może, ale zeszłego roku w Zakopanem była 
moją kuzynką.

O P T Y M I S T A .

M ł o d y  p o e t a  (znalazłszy w zupie listek 
bobkowy): P ierw szy  liść sławy nieśmiertelnej 
wpadł mi wreszcie w ręce! ..

»Bocian« o polityce.
K r a k ó w ,  jeszcze w lipcu.

Nasz m ag is tra t  znów się wsławił 
R zeczą n iezbyt ładną,

Bo, j a k  wiemy, praktykanci 
Gminę teraz kradną...

J e s t  to chyba szczyt skandalu 
Bo — staw iam  py tan ie  —

Gdy kraść będą praktykanci,
C ó ż  r a d c o m  z o s t a n i e ? ! . . .

W  PEN SY O N A CIE.

N a u c z y c i e l k a :  A  teraz p an n a  M ania 
powie mi, co kw itn ie  najprędzej na  wiosnę? 

P a n n a  M a n i a :  Miłość proszę pani...

CI z prowincyi.

O n a :  No cóż staruszku — chcesz mnie od­
prowadzić do domu?

O n  (oglądając się dokoła): Dobrze koteczku, 
ale, c z y  n i e  n a r a ż ę  s i ę  n a  j a k i e  n i e ­
p r z y j e m n o ś ć  i?...

Magazyn nowości

JÓZEFA RUDNICKIEGO
K r a k ó w ,  _A_—I B .

poleca:

Rękawiczki spacerowe, wizytowe i balowe, Krawaty angielskie, Płaszcze nie­

przemakalne, Koce, Pledy, Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży 

Wanny gumowe, Poduszki, Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan- 

totle, Bielizna męska, biała i kolorowa.
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Z Krynicy.
(Kilka głębokich myśli).

To dziwne! Po  deptaku drepczą głównie 
no i skutkiem tego właśnie panowie 

k i  na... sercach...
kobiety, no i skutkiem tego 
m ają nagniotki na... sercach...

Przyjechali tu  miłośnicy i miłośnice, ale nie 
masz między niemi miłości, bo miłośników um i­
łowały. . kuracyuszki...

Słusznie K rynica nazywa się Krynicą, bo 
je s t  tu  tyle krynic, że skarżą się ogóln:e na 
brak —  czerpaków. Ami.

Z ł a p a ł  s i ę .
( D e p t a k  w  K r y n i c y . )

P a n  W . : Widzisz pan  tę taką m alutką fert.y- 
czną bruneteczkę? Panie, j a  panu mówię, że ona 
tylko się patrzy, jak b y  ze m ną rozpocząć ro- 
m ansik !...

P a n  S . : Naprawdę, zapytam  się jej o to, 
bo właśnie... t o  m o j a  ż ona . . .

W kasarni.
P o r u c z n i k :  K apral P es tk a ! Zaprowadzisz 

infan terzystę  P y tkę  do aresztu! J a k  j a  mu każę 
pysk stulić, to powinien tak  cicho siedzieć, żeby 
g r ó b  w o b e c  n i e g o  w y d a w a ł  s i ę  s a l ą  
b a l o w ą  !...

Westchnienie panny Górskiej w Szczawnicy.

...Ach! gdybym tak  wiedziała, ja k  się ubie- 
ra ją  p o r z ą d n e  kobiety, kiedy idą na  r e n d e z -  
v  o u s . ..

J " a k  zawsze.

— T y  już nie nosisz swoich brylantów Zosiu?
—  Ależ i owszem! co parę dni do zakładu 

zastawniczego.

także spotkanie.

—  Adaś ko ch an y ! Gdzieżeś ty  bawił tak  
długo? Czyś nie był chory przypadkiem ?

— Byłem, ale... w  kryminale.

Telegram z Żegiestowa.

Dzisiaj u nas niebywała uroczystość. B a -  
d e n  i a r  k a żegiestowska obchodzi 25 letni jubi­
leusz wycierania artysty dramatycznego p. Sobie­
sława i nacierania go w Popradzie.

Para czy nie para.
Pewien tak  zw any „rajzenderu, wyjeżdżając 

zostawia żonę prawie w przededniu rozwiązania.
W  parę dni potem, wróciwszy do domu, 

zaraz w drzwiach pyta pokojówkę:
— No i cóż tam?
— A niech pan  tylko zgadnie: para czy 

nie para?
— N aturalnie — nie para!
— Zgadł pan, zgadł! Są, są .. t r o j  a c z  ki!...

SŁUSZNIE.

— No i cóż pani powie o bankierze H... 
dostał pięć la t  ciężkiego więzienia...

— Ależ on na to zarobił; zresztą o ile mi 
się zdaje, jes t  to jedna jedyna rzecz, na którą 
uczciwie zasłużył...

Co to jest?
W  pewnem towarzystwie, w którem znajdo­

wała się i panna Górska, pseudo-artystka sceny 
krakowskiej, w yryw a się któryś z panów z z a ­
gadką.

— Powiedzcie mi państwo — odzywa się 
ów pan, co to jes t:  „Z ty łu  się liże, a z przodu 
się klepie ?u

— Owa, jakiś pan dowcipny — powiada 
panna  Górska — już ja  dobrze znam tę zagadkę...

— O, przepraszam — odcina się ów facet — 
mogę pani zaręczyć, że to nie to, co pani m y ­
śli, bo to, co pani myśli, to się z przodu liże, 
a z ty łu  klepie, a to, co j a  myślałem, to jes t  po- 
prostu marka.

Na reunionie w Rymanowie.

M ł o d y  k l e r y k a ł  (na balu podlotków do 
podstarzałej panny  —  przez roz ta rgn ien ie ) : Czy 
mogę panią prosić do różańca?...

Złośliwy.
Pan — dajmy na to — X. jes t  z swą żoną, 

notabene potwornie wydekoltowaną w teatrze na 
wieczorku Fiszera.

—  Podczas an trak tu  spotyka go przy bufe­
cie zawsze złośliwy architekt pan Z.

—  Bój się Boga! czegóż ty  się tak  zawsze 
spieszysz do tego teatru  — woła na widok pana 
X. nasz architekt.

— Jak to ?  cóż to znów za zarzut? — py ta  
niespokojnie pan  X.

— A no! bo t w o j a  ż o n a  n i g d y  n i e  
m a  c z a s u  u b r a ć  s i ę  c a ł k i e m  — odpowia­
da mu ze śmiechem pan Z.

W KRYNICY.

— Zkądże to pan  radca wraca?
— W tej chwili zlazłem dopiero z M i c h a -  

s i o w e j *  i . ,  uf., taki jestem zmachany.

* „Michasiowa“, góra i miejsce wycieczek w Krynicy.

JVIiędzy przyjaciółkami.

— Więc przysiągł ci miłość i wierność aż 
po grób?

— Tego cd niego bynajm niej nie żądałam, 
bo w tych rzeczach sobie s a m e j  n i e  d o w i e ­
r z a m . . .

Z RABKI.
(Korespondencya na własnym drucie.)

Niktby nie uwierzył, co się u  nas stało:
W pewnej kuracyuszce aż trzech się kochało,
A chcć tego naw et nie zgadłaby wróżka,
Każdy dostał na  pamiątkę po... kwiatku z wia­

nuszka!

Dziś po jej wyjeździe krwawi im się serce, 
Jednak  każdy, co dostał, nosi w... butonierce — 
Powiem zaś pod sekretem, gdy milczeć przy­

rzekasz:
Gdzie dyabeł nie skorzysta —  zarobi aptekarz!

— W  każdym razie R abka  m a wielkie zalety, 
Gości bowiem same przystojne kobiety,
Lecz choć to doprawdy fak t niezmiernie rzadki. 
Wszystkie, co przystojne — niestety mężatki!
A choć, chciejcie wierzyć, gwałtem znaleść

chciałem,
Ani jednej ładnej panny nie spotkałem ..

Co zaś do kuracyi, to bądźcie spokojni, 
(Wszyscy trzej tutejsi lekarze przystojni), 
Dzieciom ordynują kąpiele i wodę...
Zaś mężatki leczą już sami — lecz młode!...

1+1=3.

R e m in e s c e n c y e  z R a b k i .

— Idzie pani na reunion?
— E, a po co — kiedy nie ma m ężczyzn!...
— Jak to  niema? A nie słyszała to pani, że 

wczoraj przyszedł cały wagon Kaden ów.
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I  T A K  BYW A.

— O pani, pozwól mi choć chwilkę towa­
rzyszyć tobie...

— Proszę, nie mam nic przeciw temu...
— Taaak? A to dziękuję serdecznie i prze­

praszam ..

Pytanie.

J a k a  jes t  różnica między gwiazdą na niebie 
a kokotką?

—i tui? §  o u i ui e j o £  z 
fcgmp /m 9 1 5[ o r a o j o S  óis izpiM nzsAuejtj

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
fra k ó w , l^ynek gł. 14. —  Telefon 119.

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k ie  a n g ie l s k ie .  P r z y b o r y  do p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b ia łą  i  k o ­

lo r o w ą .  — P a r a s o l e ,  l a s K i  o r a z  p r z y b o r y  d o  L i a v n  t e n n i s .
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Złote Medale i Dyplomy honorowe otrzymał
S  A - P O n ^ L I G l N r  T H I O L  

na Wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu.

S A P O M E N T H O L
(M aść  Sapom entholow a)

znany od la t  wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 

C I E R P I E N I O M  R E U M A T Y C Z N Y M  I P O K R E W N Y M ,

Cena 1.40 mały słoik, 5 Koron duży słoik.
Do nabycia w każdej aptece, jakoteź wysyłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  m i  z a s t r z e ż o n a ,

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut.

*  *  EUG. MATULI *
w  Radomyślu, koło Tarnowa.

« l

Oryginalne maszyny Singera do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

ozdobnego łiaft-u..
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 

haftów, monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, ro­
boty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  s z y c ia ,  h a f t ó w  o zd o b n y ch ,  sm yr-  

n eńsk ic li  r o b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o r a z  a ż u ro w y c h .

Singeru C° Tow. Akc. Maszyn do szycia ̂  0. Neidlinger]
Kraków, ul. Szpitalna 40  (naprzeciw tea tru  miejskiego). 

Innych składów w Krakowie nie mamy. Filie: TARNÓW, ul. Krakowska; NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.

poleca swój bogato zaopatrzony m agazyn oraz pracownię 
w yrobów  meclianiczno-optycznych.

W szelkie zamówienia na  okulary podług recept PP . Okuli­
stów w ykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu 

m etrycznego. Poleca zarazem  oryg ina lne  am erykańsk ie  grafofony „Columbia
gram ofony ora?; w ałki do tychże ośpiewane przez pierw szorzędnych artystów  polskich 

Zużyte  wałki do fonografów  lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

koron 70’—
Reperacye wykonuje się szybko i starannie

Prosim y zażądać naszego ka ta logu  
specyalności gumowych męskich 

i damskich

Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

K o n c e s j o n o w a n y  ^

Z akład  Z a s t a w n i c z y  i
ul. Wlślna 1. 3, 

udziela najw yższych  p o życzek  n a  pa-

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

D o nabycia

R oczn ik i „ B o e if ln r
z  roku 1901 po 10 kor.

za poprzcdmem nadesłaniem należytośct lub za po­
braniem pocztowem wysyła H dnńnistracya.

Roczniki z iai poprzednich kompletnie wyczerpane.

W. Schindler
pracow nia  m echaniczna  

Kraków, 

Floryańska 55

uskutecznia najsu­

mienniej wszelkie 

roboty wchodzące 

w zakres mechaniki 

pod własnym za­

rządem.

500 do 1000 koron
miesięcznie mogą zarabiać osoby każ ­
dego stanu, pewnie i uczciwie bez k a ­
pitału i ryzyka. Proszę tylko nadesłać 
swój adres pod „A. 32“. A n n o n c e n -  
B u r e a u  d e s  , .M e r k u r“ Glockendon- 
strasse 8, N ii rn b e rg .  11—11

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pedagogi 
czne R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki o b cy ch  j ę z y k ó w ,  b ez  n a u c z y ­
cieli z objaśnieniem wymowy i z kluczem, p. t.

Samouczek:
P o lsk o -N iem ieck i  kurs wstępny (Elementarz) 
po 18, 36 i 60 ct. — Kurs l-szy 90 ct. — Kurs 

II-gi złr. 2-40. 

P o ls k o - f r a n c u s k i  kurs I-szy zlr. P80, kurs Il-gi 
złr. 4-80. — G r a m a t y k a  P o l s k o - F r a n c u s k a  

1 złr. 80 ct.
P o ls k o -A n g ie ls k i  kurs I-szy złr. P I 2, kurs Il-gi 

1 złr. 80 ct.

P o ls k o -R u s k i  kurs 1-y złr. 2-10, Il-gi złr. 2*70. 

A m e ry k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmówkami an- 
gielskiemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni 21—21

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie.

S S L D C S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zw ykła 

w ata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 

„NORIS“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. —  

C ygarniczki papierowe
Żądajcie tutek »Noris« ze Salvesolem. :

to pierwszy wyrób polski w kraju. Palącym cygara 
polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia, m u

Żądajcie cygarniczek »Noris«.
TDo n a b y c ia  w  tra fłlrac łi i łian d lac łi-

ę i / | | t | # j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OIV U LIVI z d r  o w i e, jak  pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowaua:

0
Dra Retau’a

chrona w łasna.
. Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p ie l i ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r 1 a g s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.



F. LO R D Głć* n y  sk 
B imowy^ artykułów 

0■ hyg'>en.
:b i t x ;r ,o  t e c h u s t i o z n e

K r a k ó w ,  F lo r y a ń s k a  5 5 . j
W szelkie  p rz y b o ry  do gorze lń , b ro w a ró w ," ta r ­
ta k ó w ,  m łynów  i w szelkich  innych za k ład ó w  

g o sp o d arczo -p rzem y sło w y ch .

S m a r y ,  o l i w y  o r y g i n a l n e  r o s y j s k i e ,  p a s y  d o  m a s z y n ,  p ł y t y  i s z n u ­

r y  g u m o w e ,  s z l a u c h y  g u m o w e  i p a r c i a n e ,  r u r y  i w e n t y l e  p a r o w e  

i w o d n e ,  g a z a  j e d w a b n a  o r y g i n a l n a  s z w a j c a r s k a ,  k a m i e n i e  i w a l c e  
m ł y ń s k i e ,  p i ł y  i c y r k u l a r k i  a n g i e l s k i e ,  t o c z k i  s z m i r g l o w e  i t .  p.

W szelkie przybory
v  ......  do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S ie ­
m ens i Halske. Pro jek ta  i kosztorysy darmo.

D z i a ł  s p o r t o w y  : 1 — 2 4

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

T elefon. Z T S T r - _  2 3 0 .

$  ós fis /os /os /as /as /as /as /as /as /as
4 *  / i \  * | \  / | \  / | \  /Ą \ /Ą \ /.\S  /.(S

J/ctjlepszą
Z ^ w ó d  a l k a l i c z n y c h

jest

Szczawnicka woda 

„3<śzefiny“ 

,T/(agdeilent|‘

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

w  K r a k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E  

^  P O L E C A :

U  Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.

P
n p f  p p  oryginalny a n g i e l s k i ,  piekuie 
^  1 ^ ^  1 musujący

i  f irm y: „B arch ay  P e r k in s  A Co. L o n d o n . “

i oprocentowuje takowe 

po 4 l/2°/o rocznie

c m a

N ow o za ło żo n y

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

Banku Hipotecznego
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.

W y p ła ta  w sze lk ich  kuponów  i wylosowanych 
efektów b ez  po trąc en ia  p row izy i.

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

3 anKu H'P°tecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

d-Ya%  za 9 0  dniowem wypowiedzeniem 
4 %  za 6 0  dniowem wypowiedzeniem 

3 V .7 o  za 30 dniowem wypowiedzeniem.

Filia c. k. nprzy w. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ła d k i  do o p ro cen to w an ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela za liczk i n a  p ap ie ry  w a r to śc io w e  i usku­
tecznia zlecenia na zakupno  lub sp rzedaż  efektów  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

w Krakowie, przy ul. św. Tomasza 1.4. Tel. 331,
F ilia  znajduje się p rzy  ul. K opern ika  L. 6. 

Je d y n y  zak ład  n a  K raków , posiadający w ła ­
sny  w yrób trum ien  w różnych gatunkach
F a b ry k a  o ra z  sk ład  głów ny p rzy  ul. św . T om asza  L . 4. 

Zakład  urządza  pogrzeby od najwspanialszych do najskrom­
niejszych po cenach nader umiarkowanych.

F A B R Y K I

(w łasność W łodzim irskich)

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje wyroby 
mączne, piece kaflowe białe 
i kolorowe, kominki i kuchnie, 
cegłę w różnych gatunkach, 
cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerwoną i czarną.

Cenniki i w zory Zarząd fabryki rozsyła 
na  żądanie  franco.

3 - 2 4  Maurycy Baruch w Podgórzu.

Cukiernia Krakowska
A lek san d ra  T roczyńskiego

we Lwowie, ul. Fredry 4
poleca: znakomite c iastka  po 6 hal. 
za sztukę —  n a j p i ę k n i e j s z e  Torty 
od 2 koron, — najlepszych Cukrów 
m ieszanych funt 2 kor. — Her­
batników 1 kor. 60 hal., — Kar­
melków i  kor. oraz Wódki, Kawą,

Herbatę, Czekoladę i Lody.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 23
(naprzeciw  R atasza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kartj 
korespondencyjne z widokami ciągłe nowości). — Zastępstwo T utek  cygaretow ych S. W. Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



— Taki deszcz a my mamy zaledwo jeden pa­

rasol...
— To jeszcze głupstwo — gorzej że nie mamy 

ani jednego faceta!...

— Patrzaj Mańka! Żaba!... Ciekawam co to za 

prognostyk na przyszłość?
— Że będziesz mieć z bocianem do czynienia!...


